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Urywki z pamiętnika Sybiraka (cił. Biedny wdowiec otrzymał pozwolenie przyzwoitego pogrze- 


napisał 


Feliks Lewicki. 
(Ciąg dalszy). 


W południe nabraliśmy przekonania, że i tu do ni- 
czego nie  dojdziem,  spokojnem, potulnem wobec 
władzy postępowaniem : umyśliłem napisać więc skargę do 
gubernatora. W najbardziej gorzkich wyrazach oskarżałem 
postępowanie rządu moskiewskiego. 


że jest monarchą ucywilizowanego narodu, rząd jego wię- 
zniów skazuje na śmierć głodową.* Prosiliśmy, aby nas 
wywieziono na Sybir lub wtrącono do tiurmy gdzie przy- 
najmniej chleb dają więźniom. 

Liet mój został bez odpowiedzi! 

Wobec tego, coby się było z nami stało, gdyby nie 
rodziny polskie, które pośpieszyły nam z pomocą? 

Był tam uwięziony Papławski z żoną i z dzieckiem, 
z Kamieńca Podolskiego, Jurkiewicz, podeszły w latach 
rejebt z żoną i siostrzenicą z Kowieńskiego, Dąbrowski z 
żoną z Kijowskiego, panna Marujew, przyjaciółka szlache- 
tnej panny Pustowojtów. 

Doznaliśmy niezmiernej uciechy, gdy towarzysz zbli- 
żył się do nas i tryamfalnie zawołał: 

— Mamy robla! 

— Wiwat! krzyknęliśmy. 

— Ale słuchajcic, zawołał inuy, musimy tak się urzą- 
aby teu rubel wystarczył na długo. 

— Sprawa nie łatwa, zawołałem. 

Łatwa, jeśli zadamy sobie pracy? 

Jakiż twój plan? 

— Posłuchajcie. Codziennie przyjeżdza partja naszych 
rodaków. Wiecie, jaka to rozkosz, gdy na etapie znajduje 
się przynajmniej gorąca herbata. Otóż przybywającym tym 
co mają pieniądze, sprzedawać będziemy szklankę herbaty 
z cukrem za kopiejkę ; będą oni zadowoleni i my także, 

— Brawo! krzyknęliśmy. 

Wzięliśmy się zaraz gorąco do pracy, kupiliśmy za 
rubla herbaty i cukru, i handlując nią, z dochodów kupo- 


dzić, 


waliśmy sobie chleb. Tym sposobem uratowaliśmy się od. 


niebezpieczeństwa głodowej Śmierci. Wkrótce jednak pe- 
wien wypadek zatrwożył nas bardzo i rozprószył uciechę, 
jaką mieliśmy. Pani Jurkiewiczowa, sędziwa kobieta, nagle 
zachorowała i w kilka dni po ciężkiej niemocy tyfasowej, 


banaa 


„Dziś, napisałem, gdy. 
cesarz Aleksander II. stara się przed całą Europą pokazać, . 


|bania zmarlej. 
gdyśmy powrócili ze smutnego pochodu, stary rejent ode- 
|zwał się do nas w te słowa. 


|będę wolnym. 


Byliśmy więc wszyscy na jej pogrzebie, a 


— Dziękuję wam przyjaciele. Oddaliście przysługę 
cierpiącemu bratu. Na mnie teraz kolej. Ja jej nic prze- 
żyję. Za kilka dni i ja za nią pójdę na tamten Świat, tam 
W rzeczy samej zaniemógł i w kilka dni 
potem i jego odprowadziliśmy na wieczny spoczynek. 

Leżał tydzień w więziennym szpitalu. Mienialiśmy się 
dnie i noce, aby braterska służba przy konającym 
starcu nie ustawała. Byliśmy bardzo zasmuceni. 

Niedawno ta zacna i dobra Polka przyjmowała nas 
jako swe dzieci. Wilję Bożego narodzenia przyrządziła i 
tu w więzieniu zdala od ojczyzny, spędziliśmy ja jakby 
w domu rodzinnym z wesolością, zapomnieliśmy na chwi- 
lę o więzieniu i o cierpieniach naszych. Niestety, w kilka 
dni potem grubym kiram pokryć się miała ta cała polska 
kolonja, kolonja z konieczności. 

Potem przyszła kolej na jednego z kolegów naszych. 
I on dostał tyfusu i opuścił nas na wieki. Jaki żal przej- 
muje, gdy się widzi brata konającego w więzieniu, trudno 
to opisać. Serce z tęsknoty i bolu rwie się w kawały. 

Przyszła wkrótce kolej na drugiego kolegę, a każdy 
z naa oczekiwał chwili, w której śmierć zapuka do jego 
domku. Byliśmy przygotowani na tę tajemniczą podróż w 
wieczność na ten Świat, na którym nie ma carów, Moskali 
i Niemców, prześladujących Polaków. 

Upłynęło wiele czasu, przejazdy więźniów ustawały i 
dochody nasze upadły i znowuż w najokropniejszych obra- 
zach, przyszłość z Śmiercią głodową stanęła nam w oczach. 

Dnia pewnego wstawszy smutni i zgniębieni jak zwy- 
kle, może więcej niż zwykle, bo z oczekiwaniem jakiego 
nieszczęścia, ujrzeliśmy wchodzącego piaarza do naszej 
stancji. Wyjął listę i nas czterech pozostałych wywołał. 
Jakaż to była radość, jaka uciecha! Wyjdziemy z tej jaski- 
ni! Zdawało się, że już nic nan nie grozi, że uszliśmy 
bezpiecznie przed śmiercią głodową. Lecz i ta radość za- 


|troła się zaraz żalem, że zostawiamy tu jeszcze braci i 


siostry Serdeczne, które poznaliśmy w tych przykrych 
chwilach życia więziennego. 

Najwięcej się kocha tych, którzy z nami dzielą nie- 
szczęście. 

Przeniesiono nas do domu Kazańskiego, gdzie zasta- 


liśmy wieln kolegów z różnych więzień moskiewskich. 
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Łatwo dzisiaj marzyć o Siberji, łatwo jest w spokoju 
daleko od niej rzucić myślą w tę przeszłość dziwną, która 
czasami występuje tak jaskrawo, w kształtach nie dających 
podciągnąć się pod żadne prawa podległe jostępowi dzi- 
siejszej ludzkiej cywilizacji. 

Czasy te uleciałe wyglądają dzisiaj jakby powiązane 
epizody jakiejś nic znaszego stulecia epopei, podobne są 
do ciężkiego i przykrego snu, który jeszcze chwil kilka 
przeraża na jawie. Żal i tęsknota porywa dzisiaj czasami 
za uleciałym młodzieńczym wiekiem, za minioną bezpowro- 
tnie młodością pełną fantazji i szczęścia, za całym wresz- 
cie szeregiem poctycznych marzeń i nadziei 
w niewoli w ciemnych lochach lub na drodze do Syberji. 

Ta przeszłość daleka, to jakby inne życie, odrębne i 
bez związku z dzisiejszem, życie które po sobie zostawiło 
niezatarte piętno na duszy, jakby wyryte wrażcnie co chwi- 
la despotycznie oddziaływające na cały organizm żywota. 

Polscy wygnańcy, którzy powrócili do kraju, zajęli 
w społeczeństwie stanowisko jedni jako adwokaci, inni in- 
żynierowie, lekarze lub kupcy, ale każdy z nich prawie 
zachował cechę odrębną, tak w życiu, jak też w obcowa- 
niu z ludźmi, która ich dość w społeczeństwie charakte- 
ryzuje. Nie idzie zatem, aby nie byli do wszystkich po- 
dobnymi, ale niegodnem jest, iż z tamtąd wynieśli pewien 
niezwykły sposób zapatrywania się na rzeczy, bo nie kaj- 
dany, api roboty najgorszemi są nieprzyjaciółmi w Syberji 
ale niebo północne zimne, lodowe, które wygnańca nastraja 
na nutę ciągłej tęsknoty i żalu. 


spędzonych | 


wszędzie używanym w niewoli, kupiła się wiara do urzą- 
dzonego ołtarza, aby tam, w wspólnej modlitwie poruczyć 
cierpienie, żal i nadzieję pod skrzydła Stwórcy. 

Bu też ucisk był okropny. Nigdy delikatnie władza 
nie obchodziła się z politycznym więźniem uważanym w ca- 
racie za zbrodniarza stokroć ohydniejszego od ostatniego 
złoczyńcy. Pamięć nie zdoła istotnie utrzymać wszystkie 
wypadki i sceny z życia roboczego, napełniające serce 
uczciwego człowieka prawną zgrozą. Pamiętniki Izraela 
w niewoli Egiptu może tych szczegółów potwornego despo- 
tyzmu i barbarzyństwa nie zawierają, co karta polskiego 
wygnśnia! 

Nie było już tych Śmiechów co niegdyś po innych 
więzieniach, nie było tego życia i tej ciepłej wiary, Że za- 
jakie dwa miesiące mieliśmy powracać na łona rodzin na- 
szych, pozostałych w kraju w tęsknocie za nami. 

O! wierzyliśmy już wtedy, że Moskwa trzyma na do- 
bre w swoich szponach. 

Nie wielu nas tam zresztą było, liczba nie przecho- 
dziła stu pięćdziesięciu. Nad małą więc garstką mogli oni 
pastwić się bez strachu o rewolucyę. 

Podobni byliśmy do daleko rzuconej garstki rozbitków, 
którym trudno było walczyć przeciw potędze żywiołu, a 
jednak ta garstka skupiona razeu, ze sterem dobrze kie- 
rowanym była przecież zdolną oprzeć się nawalnicy i pod- 
ziemnym katom grożącym. 

Widziano także nie raz, jak waleczna dziesiątka żoł- 
nierzy przebijała się przez stokroć liczniejsze zastępy nie- 


Dziś przyjemnie marzyć o Syberji, o tych stepach |przyjaciół. Dobry to i zacny żywiół owi polscy wiarusy 


ciągłych bez końca, o tych lasach prawie dziewiczych, 
przyjemnie marzyć o tym kraju nieszczęść, tak jak się 
myśli o burzy i pawalnicy w zimie, przy kominku, gdy 
na dworze rozhukane żywioły wyprawiają saturnalia. Z 


niebezpieczeństwie. 

Te więc zajścia, te walki staczane, te przejścia naj- 
rozmaitsze wyglądają dzisiaj jakby sceny oderwane z innego 
świata o którym nie podobna dzisiaj myśleć nie doznając 
pewnego silnego wrażenia. 

Takim światem odrębnym, 
aresztańskich Kazańskich. 

Gdy nas przyprowadzono do tych rot, z niemałem u: 
radowaniem ujrzeliśmy, że będziemy mieli za towarzyszy 
rozmaitych przyjaciół lub 
przed nami przyprowadzonych. Gdy jednak dowiedzieliśmy 
się o nowem życiu jakie nam było przeznaczone, przestrach 
niewymowny nas ogarnął. Czuć już było w admosferze, że 
to była Syberja. 
długich, okolonych wielkiem drewnianym i wysokim par- 


był nasz pobyt w rotach 


znajomych z innych więzień | 


ale nieświadomi, nie wiedzieli jak czoło padnieść, by sta- 
wić radykalny opór tyranji. Czuli oni w sercu że trzeba, 
ale brakło elektryczności mocy, popędu jakiego, któryby 


zdołał powiązać uczucia i z bezkształtnej masy uczynić, 
przyjemnością myśli się zawsze, lub się mówi o minionem, 


naród. 
Wiara i miłość, nigdy za wiele tego nic powtórzymy, 


|są to czynniki, z któremi tworzą się krzepkie społeczeń- 


stwa — małe czy wielkie. Mahomet wiedział o tem, i temi 
to środkami, prawie pół świata zawojował. 

Po apelu, gdy nas w wielkich stancjach zamykano na 
rygle, umyśleliśmy szczerze zająć się rzuceniem silnej pro- 
pagandy dla wzmocnienia ducha współbraci w niewoli. W 
tym celu urządzone zostały wykłady czytania, pisania i 
rachowania, prelekcje z historji, lub innej jakiej pożytecz- 
nej nauki, którą chętnie bardzo nasi Podlasiacy i Mazurzy 
chwytali. Droga to była dłoga, ale pewna. Prowadziła ona 
do celu na podstawie gruntownego przekonania, że zaufanie 
pokładać powinni młodzi bracia w tych, którzy zwali się 


Więzienie złożone z różnych budynków | inteligencją. 


Modlitwę odmawiano wspólnie, jeden z kolei głośno ją 


kanem. Zakład ten znajdował się już za miastem nad rze- wymawiał, poczem śpiewano nabożne pieśnie, najczęściej 


ką Kazanką. 


suplikacje. — Hymn ten poważny, wzniosły i potężny, 


Codziennie dziesiątkami pędzono wszystkich na robotę; | prawdziwie ducha podniósł w nieszczęściu. 


obchodzenie władzy było najokropniejsze, a pokarmy stra- 


Często też po owych wieczornych lekcjach, gdy wszy- 


szne jakie nam były dostarczane, były głównemi powodami |scy obsiedli na tapczanach nędzną łojówkę, opowiadał nie- 


nieznośnego naszego tam położenia. 


jeden różne epizody z powstańczego życia, świeżo wynie- 


W wieczór, gdy nas zamykano po Apelu, zwyczajem |sione z pod Langiewicza, Jankowskiego, lub Chmielewskiego. 


ama 
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Nie jeden wówczas istotnie zapomniał o złej doli na chwilę. | 
Czasami znowu wiarusy wznosili powstańcze pieśni napeł- 
niając sale więzienne głosami całej gromady. 


Żar duszy wzrastał, i widocznem było, że uśpione. 


dusze nie były martwemi. 
Lubiałem bardzo 
nimi ochoczo: 
Jak niemamy żyć wesoło, 
Gdy niewiemy gdzie nasz grób. 
Mała kulka świśnie w czoło, 
1 o ziemię legnie trup. 
Taki los wypadł nam, 


w bratniem kole przyśpiewywać z, 


Że dziś tu, a jutro tam! 


Albo też ów marsz polskich żuawów, pełen ognia i 
tak pięknie napisany przez Włodzimierza Wolskiego : 


e Nie masz to wiary jak w naszym znaku, 


Na bakier fezy do góry wąsy, 
Brzęki manierek szczęk na biwaku, 
A Żuaw idzie jak gdyby w pląsy. 
Bo gdy bój zawrze to nie żarty, 
Zmak i karabin do ręki bierzem: 
A ptak w boja kiedy uparty, 
Staje od razu starym żołnierzem, 
Marsz, marsz Żuawy 
Na bój na krwawy 
Święty a prawy 
Marsz, marsz żuawy! 
Był także pewien mazur, ulubiony spiew wszystkich : 


Ztarta z pleców dawna skóra, 
Zdarł ją Moskwy pazur; 


liśmy więc zrócić ze siebie nikczemne i podłe to jarzmo 
i zaczęliśmy szukać sposobów do tego potrzebnych. 
Przypadek jaki się zdarzył posłużył nam najlepiej. 


Jakic ptaki szkodliwe i pożyteczne. 


„Owady oraz ich gąsienice to jedna z najdotkliwszych 
plag trapiących rulnika, tem bardziej, Że on wobec niej czuje 
się zupelnie bezsilnym. Ileż to plonów pada corocznie ofiarą 
tych małych a niezmordowanych stworzeń, które rozmnażając 
się z niesłychaną szybkością, wytrwale pracują nad dziełem 
zniszczenia; drobne i słabe, siłę ich głównie liczba stawuowi. 

U nas nie liczą dokładnie straly 2 owadów powstałe; 
sądzimy jednak Że musi być bardzo znaczoa, jeżeli się weźmie 
na uwagę, ila to zboża niszczą podjadki i inne robaki, ilu 
strat w jarzynach są przyczyną gąsienice — ile milionów za- 
wiązków owocowych objadają liszki, a nieliczyiny już szkód 
sprawionych w lasach przez owady. 

Jedną z najważniejszych przyczyn tak złego stanu rzeczy, 
jest zmiejszenia się liczby ptaków owadożernych, tych naj- 
dzielniejszych pomocników rolnika w tępieniu wspólnych 
wrogów. W istocie, niesłychanej płodności, szybkiemu roz- 
mnażaniu się owadów, można tylko przeciwstawić nienasyconą 
Żarłoczność ptaków. Zręczny, szybki, zaczepny, bystretn ob- 
darzony wzrokiem ptak, jest najgroźalejszym nieprzyjacielem 
jaj gąsienic, poczwarek i owadów, których w najciaśniejszem 
gchronieniu wyszuka i nieprzebierając pożera. 

Pliszka jest w stanie wytępić przez godzinę 600 much; 
stryżyk potrzebuje dla wyżywienia piskląt 200 liszak dzien- 
nie, w ciągu roku więc pochłanie blisko 4 miliony jaj moty- 


Ale Polak szedł mazura, 
Bo nie masz jak mazur. 

Budzono nas bardzo rano i pędzono do rohót jak 
prawdziwych niewolników, jak murzynów dziewiętnastego 
stulecia, jak niegdyś żydów w Afrykańskiem jarzmie. Stało 
się bowiem z biedną naszą ojczyzną, jak ongi z Palestyną, 
aż zjawi się pośród nas jaki Mojżesz, który lud Boży także 
jak pierwszy wyprowadzi z Egipskiej niewoli, aż nadejdzie 
zbawca, odkupiciel, który otworzy nową erę dla uciemię- 
żonych. Roboty w Kazaniu były ciężkie. Od rana do nocy 
podczas ostrej zimy stać musieliśmy na dworze, rąbiąc lód 
pa ulicach grubym drągiem żelaznym, lub śnieg zmiatając 
na publicznych placach Kazania. Jakie oburzenie uczuwa- 
liśmy do naszych tyranów, do tych łotrów zdolnych tylko 
do zamiatania ulic w Europie, albo do spełnienia u siebie 
obowiązków więziennych stróżów. 

Nasz kapitan, główny nasz nadzorca, rotny komendant, 
był to zwierz dziki, burbon, jak caracie nazywają godnych 
żołdaków Mikołajowskiej szkoły. Nigdy łagodnem słowem 
do nas nieprzemówił. był zawsze gburowatym i dzikim, 


sądził bowiem, że to są jedyne cechy mogące mu dać ja- |. 


kiej powagi. 
więzienia. 


Byłby śmiesznym, gdyby nie był stróżem 
Pomięszano nas ze złodziejami moskiewskiemi, w któ- 
rych rękach było gospodarstwo, podział robót, organizacja 
wewnętrzna, słowem wszystko co się nas tyczyło. 
Stan podobny trwać nic mógł, z innych więźni nau- 
czeni jak należało postępować z naszemi panami, umyśle- 


(lich lub innych. 


Jedna sikora zniszczy przez rok najmniej 200.000 gą- 
siennic lub jaj pod korą ukrytych; wróbel 400 chrabąszczy : 
jaskółka chwyta dziennie 300 owadów, a zatem przez czas 
swego u nas pobytu pochłania 50.000. W tym stosunku i 
ione ptaki, przyczyniając się do niszczenia tych szkodliwych 
stworzeń, niezmierne przez to wyświadczają usługi rolnictwu. 
Lecz za takie dobrodziejstwo jakże czarna spotyka je nie- 
wdzięczność. 

Wieśniacy wogóle nie umieją ocenić współudziału ptaków 
w tępieniu owadów, widzą jedynie małoznaczące szkody w 
polach i ogrodach zrządzane. Toczą więc 2 niemi nieustanną 
wojnę, w której najważniejszą rolę grają dzieri, z beamyślną 
swawolą wybierując jaja, łapiąc ptaki w sidła i niszczą bez 
litości ich gniazda. Niedaleką też wydaje nam się chwila, 
kiedy te szacowne stworzenia tak niesprawiedliwie prze- 
śladawane, znpełnie znikną Z naszych pól i lasów, zostawia- 
jąc je ma pastwę owadom. 

Kilka zaledwie gatunków powinno być tępionych, ze 
względu na istotne szkody, jakich przez swą Żarłoczność stają 
się przyczyną. Do tych należą między ianemi kruki i pokre- 
wne im kawki, które rzucają się na Świeżo zasianą rolę i 
i częstokroć ani jednego ziarnka w niej nie zostawią; gile z 
ślicznem upierzeniem czaroo-biało-pąsowem — niszczące pola 
i sady; sójki czubate bardzo Żarłoczne; wrony niczem nie- 
gardzące, dla zasiewów szkodliwe, żółtoczarne wilgi — pra- 
wdziwa plaga ogrodów. 

Natomiast zasługują ze wszech miar na opiekę szaro- 
brunatne ptaki, które przeważnie żywią się robactwem i 
glistami; ostróżne kosy gnieżdżące się w zaroślach i ogro- 
dach, — szacowne ze względu na ilość niszczonych przez nie 
poczwarek; zięby czerwono-zielonawe, karmiąca się owadami, 
złem ziarnem a czasem owocami, 


Dość rzadki u nas dudek jest jednym z najpożyleczniej- Nad rzeką Łomem była także utarczka między oddzia- 
szych ptaków, pożerają bowiem wielką ileść poczwarek mró- łami armii carewicza, a oddziałami armii Sulejmana. W 
wczych, robaków ziemnych itp. sam Żadnej szkody nie robi. |utarczce tej ponieśli Moskale dotkliwą klęskę, a nawet po- 

Wróblom należy przebaczyć ich zamiłowanie w owocach, |legł tam siostrzeniec samego cara, książe Leuchteubergski. 
ze względu na spustoszenia jakie sprawiają wśród chrabąsz- | Oprócz tej bitwy nie zaszło nic nowego między armiami nad 
czy i ionych owadów. (P. Ro.» |łomem stojącymi. Sulejman basza zwiedzał tylko wszystkie 
stanowiska i fortece, które zajmuje armia pod jego dowódz- 
twem stojąca. Zdaje się, Że musiał się wa wszystkiem dobrze 
Nowiny ze świata. rozpatrzeć i dobrze przygotować na przyjęcie Moskali. 

| Wojoa w tych czasach stała się energiczoiejszą, z oby- 
dwóch stron widać energiczne usiłowania, i mogłoby się zda- 
wać, 2e w krótce przyjdzie do stanowczego rozstrzygnienia. 
Tymczasem nadchodzi zima, i wszystkie plany dowódzców 
łatwo pokrzyżować może. Obydwie strony gotują się do zi- 
mowej kampanii; pytanie tylko, czy te przygotowaniu będą 
na czas wykończone, i w ogóle co na to wszystko zima po- 
wie? Jestto straszny niepczyjacial bo z największą łatwością 
może wygłodzić i wyinrozić najsilniejsza nawet armie. Brawda, 
ła zima jednakowo dokuczy tak Moskalom jako też i Turkom, 
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W ubiegłym tygodniu uśmiechało się szczęście więcej 
Moskalom, aniżeli Turkom, lubo i tak nie odoieśli oni 2a- 
dnych stanowczych korzyści. 

Zwycięztwo nad Muktarem baszą jakolwiek było wielkie,, 
bo znaczna część tureckiej armii prawie rozprószoną została, , 
przecież nie przyniosło Moskalom tej korzyści, jakiejby się 
spodziewać należało, i nie wyrządziło Turkom tej szkody jak 
w pierwszej chwili mniemano. Muktar basza z częścią wojska A ) , , 
cofoął się za Kars i zajął silne stanowisko. Druga część jego ale nie pierwsza to przecja wojna jaką Moskale z Turkami 
wojsk rozprószona przez Moskali, zebrała się drobnemi od-;Prowadzą, a doświadczenie dawniejszych wojen PLD 4 
działami, a większa część wojsk przez Moskali otoczonych, "oskale przez zimę zawsze daleko więcej ucierpie'i, 1 ogro- 


przerżnęła się, tak że Tarcy po obliczeniu się, stracili tylko mne ich armie topniały tam, jak lód na wiosnę. l 
2.000 ludzi. Zawsże jednak klęska Turków jest wielką, bo Wspominaliśmy przeszłą rażą o pogloskach pokojowych. 


Moskala znowu wdarli się w ich kraj, otoczyli i bombardują Jakiś czas bardzo głośno o tem mówiono, że Anglia pośre- 


fortecę Kars. To otoczenie fortecy zaś stało się tak nagle, dniczy między obydwoma zapaśnikami. Przypuszczano, že tak 
iż powątpiewać można, czy w fortecy jest dostateczna załoga, . Moskale jakoteż i Turcy chetnie przystaną na pokój, bo 
wojna oprócz zniszczenia, nic ionego nie przyniesie. Tymcza- 


i czy są dostateczne zapasy Żywności i amunicji. Pomimo tej 5 
klęski nie dają tam %urcy 2a wygrane. Z Muktarem baszą 59m Zaprzeczono tym pogłoskom. Trudno więe zgadnąć jak 
połączył się już Ismaił basza ze awemi wojskami, z któremi! Właściwie rzecz stoi. Jedni sądzą Że przygotowanie dia tego 
już był pod Igdyrem ua moskiewskiej ziemi. To połączenie %8 niepowiodło, Że Moskalom pośrednictwo Anglii jest nie- 
| przyjemnem ; inoi sądzą, Że Moskwa i Turcja chcą się same 


się dokonane zostało tak szybko i świetnie, iż równa się, 
prawie zwycięztwu nad Moskalami. Obadwaj ci baszowie za- |z AA co znowu innym mocarstwom wcaleby się 
imie podobało 


jęli pozycję siloą i zastąpili Moskalom drogę do stolicy Ar-' , : p. a 
menii, do miasta Erzerum. Oprócz tego turecki rzad ciągle. Ze wszystkiego jednakże zdaje się, Że dyplomacja rze- 
jczywiście zajmowała się przygotowaniami do pokoju, ale ża 


pe Ea 0 JL ciągle natrafia na rozmaite przeszkody, które powoli usuwać 
Po bezskuteczoym ataku na Plewoę, w którym Rumuni, | trzeba, i w miarę tego jak te przeszkody powstają, lub się 
straszną ponieśli kleskę, nic się tam nowego nie zdarzy ło. |usuwają, szerzą się pogłoski, które albo usuwają albo też 
Coraz bardziej przekonywują się Moskale, że truduo im zdo- wzinacniają nadzieję szybkiego zawarcia pokoju. 
być to miasto, a koniecznie pragną tej zdobyczy, gdyż zdaje We Francji po wyborach do parlamentu prawdziwy chaos, 
im się, że tra U sposobem ALA PL ZEDO pokory pocieszającem tylko jest, że stronnictwa zaczynają przemawiać 
który właśnie pod tą nieszczęśliwą dla nich Plewną tak rotrzei od 
bardzo ucierpiał, Do tego zdobywania biorą się oni teraz z p W Ę. re J- i M dono t A "=", 
większą przezornością. Wysłali silny oddział konnicy pod do- A EADE JENNEN GEEAE e E e Boa 
strowia jadą na urlopy wtedy, gdy on obraduje i pod pozo- 


wództwem jenerała Hurko, sławnego 2 przejścia Bałkanów, i 
która tak smutno się zakończyło. Zadaniem tego oddziału jest kę dig urlopów rząd niewykonywa tego co parlament po- 
anowił. 


przecięcie wszelkich komunikacji jakie Plewna miała od za- 
chodu. Tym sposobem Osman basza odcięty od świata bez Między Niemcami a Austro- Węgrawmi, toczyły się długie 
posiłków i bez Żywności, bydzia musiał opuścić Plewnę, a rokowania o odnowienie traktatu handlowego i cławego, bo 
może nawet i poddać się. Jenerał Hurko spełnił swoja zada- obecny traktat kończy się tego roku. Traktat ten nie pray- 
nie, bo po dwóch, albo trzech utarczkach zdobył Telisz i szedł do skutku, bo Niemcy zażądali takich od naszego rządu 
przez to cel właściwy, to jest osaczenie Plewny ze wszech |ułatwień dla siebie, Żeby to dla całej mouarchii mogło być 
stron osiągniętym został. Los tej fortecy zależy teraz od sił |szkodliwem. Nie mogąc osiągnąć tego czego chcieli, zerwali 
i zapasów jakie ma Osman basza, i od tego, czy Turcy będą! Niemcy układy. Nie jest to wprawdzie Żadnem nieszczęściem, 
mogli dać mu odsiecz. Przy zdobywaniu Teliszu, występowali | ale sprawia wielki kłopot, bo utrudnia zawarcie ugody z 
Moskale z ogromną siłą, tak Że zawsze było ich 6 albo na- , Węgrami i przez to powstaje wewnątrz kraju jakiś niepokój. 
wet i 10 na jednego Turka. Donosili też każdą razą o | Dowodzi to jednakże jaka to jest przyjaśń Niemców ; zawsze 
wielkiej ilości jeńców. Każdą razą jednakże większa część pragną wyzyskać, a jak się nia uda, to choć kłopotów i nie- 
tych jeńców potrafiiła się przerżnąć. Dowodzi to, jak wale- przyjemności narobią. Zdaje się jednak, że tą razą chybią 
cznym jest Żołnierż turecki; jak zaś dzielniej i zacięciej się |celu, bo z powodu rozbicia się rokowań z Niemcami, co raz 
biją, tego dowodem jest, ża w jednej z bitw o Telisz, zwy- ogólniejszem jest pragnienie przyspieszenia ugody z Węgrami. 
cięzcy Moskale jak to sami przyznali, mieli daleko więcej 

zabitych i rannych aniżeli Turcy. 


Wydawca, właściciel i redaktor odp. Jan Dobrzański: Z drukarni „Gazety Narodowej* pod zarządem A. Skorla. 


